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Tajemnica jednej złotówki. 


Polieja jest na tropie bandyty, który zamordował 
listonosza. — Ciężko ranny będzie mógł 
dziś złożyć zeznanie. „A 


Łódź, 12 lipca. Reporter „Expressu“ w dniu dzisiej- 
Napad rabunkowy na listonosza Ste|szym udał się do szpitala Poznańskich, 


W stanie zdrowia ofiary napadu na- 
stąpiło pewne polepszenie j czuwający 


fana Lewkowicza (Abramowskiego 33) | gdzie znajduje się listonosz Lewkowicz.|przy nim doktorzy przypuszczają, iż 


w domu przy ulicy Piotrkowskiej 91, 0 Ranny jest w dalszym ciągu nieprzy 
czem doniósł już wczorajszy „Express“, | tomny, jednakże lekarze twierdzą, iż 
wywołał w całem mieście niebywałe poj prawdopodobnie uda się go utrzymać 


ruszenie. 
7 ' przy życiu. 
Władze śledcze prowadzą w dal- PZN 


szym ciągu skrupulatne dochodzenie. 
Prawdopodobnem jest, iż napad zo- 
stał z góry uplanowany i przekaż na 1 
zł. dla muzeum miejskiego, który od- 
niósł Lewkowicz, był fikcyjny. 
Muzeum miejskie jest bowiem już 
od kilkunastu dni zamknięt> i na 
drzwiach była wywieszona karta, iż 


Wilno, 12 lipca, 
Władze bezpieczeństwa na terenie 
województwa wileńskiego wpadły na 


lokal jest zamknięty na przeciąg całego 400, ZER T 10” 


miesiąca. Organizacja ta, obejmująca teren ca- 

Przekaz na 1 zł. mógł więc być ce-|łego województwa, posiadała szereg 
lowo nadany przez opryszków na wspo 
mniany adres. 

Jak się dowiadujemy w ciągu ubie- 
głej doby policja przeprowadziła sze- 
reg rewizii w spelunkach złodziejskich. 

Władze policyjne są już dziś na tro- 
pie zbrodniarzy, 

Ze względu na toczące się śledztwo 
bliższych szczegółów podaj. ni. 


Poznań, 12 lipca. 
Z polecenia prokuratora poznańskie- 
go został aresztowany dziś znany lekarz 
mo- | dr. Brockere j odstawiony do sędziego 
śledczego. Gdy sędzia wyszedł na chwi- 
E (UMM | |ę Z gabinetu, aresztowany lekarz pol- 


knął błyskawicznie dawkę cjanku po- 
Łódź na filmie.  ' 


tasu. 
Zdięcia do obrazu „Zle- 
mia obiecana”. 
Łódź, 12 lipca. 
Wczoraj przybyła do Łodzi grupa 
współpracowników warszawskiej wyt- 
wórni filmowej „Sfinks” w osobach pp. 
inż. Gniazdowskiego, Aleksandra We- 
gierko, Szebeko i Kranicza w celu do- 
konania zdjęć do olbrzymiego obrazu 
polskiego,  osnutego na tle rozgłośnej 
powieści Reymonta p, t, „Ziemia obieca 
na 


i Z Warszawy donoszą: 

Realizacją tego potężnego dzieła za- W do mu przy ul, Targowej 59 jest 
w zięczać należy niezwykłej energji dyr |dozorcą Jan Kłosowski, który zamiesz- 
do po Rh SRD Ac 0 kiwał wraz z żoną Franciszką i córką- 
już od wuch: lat. jedynaczką, trzynastoletnią Irenką. 

Ażeby „Ziemię obiecaną" nakręcić w Przed rokiem mniej więcej z Kłosow 
sposób sowę 3 pedal nowocze- |skim zaczął pracować, jako pomocnik, 
sny naczelny operator „Sfinksu” p. init. r £ : 
Gniazdowski odbywał specjalne studja S6letui Wiadyslaw dtii A 
w zachodniej Europie. Chłopak ten zakochał się w młodocia 

Reżyserja filmu spoczywa w rękach |nej córeczce dozorcy i nie krył się ze 
znanego Frag w Btw i reży- | swoją miłością. 
sera p. i i „ którem MAP 
p. Szebeko. Poema porem ponaga „Trochę to ludzi śmieszyło, trochę 

Główne role w tym olbrzymim filmie | śniewało. Gdy Piwowarski nie ustawał 
kreować be p. Jadwiga  Smosarska|w swych zalecankach, Kłosowski oś- 
(Anka Kurowska Marja Gorczyńska wiadczył, że tego nie ścierpi i zagroził 
(Lusia Cukier), Marja Modzelewska (Żo| my że go oddali 
śka Malinowska) oraz pp. Ludwik Sol-| ~” AR - 
ski (przemysłowiec Buholz), K. Junosza- Piwowarski jednak nie rozstawał się 
Stępowski (Borowiecki) Stanisław Gru- | z myślą o Irence, 
szczyński (Baum), Wł Grabowski, La- — Gdy tylko ukończę służbę woj- 


wiński, Śliwicki, Justjan, Gawlikowski. ABE? $ A : 
W roli agenta giełdowego wystąpili ufu- skową, ożenię się z tobą i będziemy 


biony aktor łódzkiego teatru p. Michał| szczęśliwi — mawiał. ©, 
CZ. 

W dniu wczorajszym dokonano zdjęć 

w fabryce Scheiblera, gdzie przedstawi- 

ciele „Słinikksa”* byli mile przyjęci przea 

okielego. 


Irence nie były w głowie amory, Ro 
sła nad wiek, była rozsądną i miłą dzie- 
wczynką, chodziła do 5-go oddziału szko 
fy powszechnej į lubiła się uczyć. 


Pp. Karola Scheiblera i dyr. 


jeszcze dziś powróci do przytomności, 
a wówczas tajemnica zbrodni przy uli- 
cy Piotrkowskiej 91 zostanie częściowo 
chociażby wyjaśniona. 


Banda szpiegowska 
została wykryta na kresach. 
ekspozytur w różnych miejscowościach 


kierowanych przez oddanych sobie za 
wysokie wynagrodzenia ludzi. 
Dokonano licznych aresztowań. O- 
becnie prowadzona jest dalsza likwida- 
cia tej afery, wobec czego szczegóły 
śledztwa trzymane są w tajemnicy. 


Samokójsfwo areszfowanego lekarza. 
Zażył dawkę cjanku potasu. 


W stanie bardzo ciężkim odwieziono 
go do szpitala, gdzie w ubraniu znalezio- 
no nabity rewolwer. Przyczyny aresz- 
towania nie są znane. Ciekawe jest, że 
w związku ze sprawą lękarza areszto- 
wano także właściciela drogerji Dwo. 
rzańskiego. 


W początku lipca właściciel domu, 
wyjechał, i 

Klucze od swego mieszkania, położo 
nego na 2-iem piętrze, oddał Kłosow- 
skiemu. 

Do pustego mieszzania chodziła czę» 
sto Irenka.. Brała z sobą książki, zeszy- 
ty, robótkę, zabawki, Chodził tam także 
Piwowarski, Który ścierał kurz i podle- 
wał kwiaty, Wczoraj o 10-ej rano, jak 
dni poprzednich poszła Irenka do miesz- 
kania właściciela demu. Później znalazł 
się tam także Piwowarski. Co działo się 
w mieszkaniu — pozostanie tajemnicą. 
O 12 widziano jeszcze córeczkę dozor- 
cy na balkonie. 


Gdy w godzinę później Kłosowska za 
częła wołać córkę na obiad, z drugiego 
piętra nie było odpowiedzi. Poszła na 
górę, zapukała do drzwi — też nikt nie 
odpowiadał, 

Tknięta niepokojem, 
męża, 

Gdy i Kłosowski nie doczekał sle ża 
dnej odpowiedzi, sprowadzono ślusarza 
który wyważył drzwi. 


pobiegła po 


„Uciekają od życia. 


Rubryka samobójstw 
wciąż rośnie. 
Łódź, 12 lipca - 

i8-leętnia Genia Szukalska (Rokiciń-. 
ska 13) była cichą pracowitą dziewczy- 
ną. Rodzice kochali ją nad życie i ota- 
czali troskliwą opieką, 

W ostatnich czasach wesoła, wiecz- 
nie uśmiechnięta dziewczyna 

straciła jednak pogodę ducha. 

Jak cień snuła się po mies a 
nikt nie widział - PRO 
wybuchała płaczem. 

— Geniu, co ci się stało? — pyłano 


"Dziewczyna próbowała się uśmiech- 
a — Nic.. Przecież nie zawsze 

, , można się śmiać.„ * 

Dziś mnie trochę głowa boli... 

„Stan taki trwał w ciągu całego tygo- 

a. 

Wczoraj jednak stało się 

nieszczęście: 
W. czasie nieobecności domownfków w 
celi samobójczym  napiła się większej 
dozy trującego płynu. 

Pomoc lekarska przybyła / 

zbyt późno, | 
Pogotowie stwierdziło zgon denatki, 
* 

Ratkiewicz Zygmunt (Złota 10) w ce« 
lu samobójczym przeciął sobie nożem 
kiść ręki, Opatrzył go lekarz pogotowia. 

Przyczyna zamachu na własne życie 
niestwierdzona, l 


x] 


x 

22-letnia robotnica Stanisława Gio- 
sińska (Wolborska 18) napila si” jody- 
ny. Stan denatki Sose ciężki. 


W mieszkaniu własnem przy ulicy, 
Ludwiki 40 tkacz Czesław Wander O- 
trul się większą ilością kwasu solnego, 
Pogotowie przepłukało mu żołądek. 

* 


W sklepie przy ulicy Rokicińskiej ł0 
31-letni Józef Smorczewski, handlujący, 
napił się karbolu zmieszanego z w 
W stanie nieprzytomnym został odwie- 
ziony do szpitala v Banogoszezt, 


Ue 
W polu przy ulicy Kielma Ok a 
Anna Czernik, wyrobnica (Wspólna 
napiła się nieznanego płynu trującego. 
Pogotowie w stawie groźnym przewio= 
zło ją do szpitala W Radogoszczu. 


41-letnia prostytutka Agnieszka To- 
maszewska (Konstantynowska 104) na= 
piła się sublimatu. Przewieziono ją úo 
szpitala w Radogoszczu. 


Zbrodnicza miłość dziecka. 


Ponura tragedja 16-letniego chłopca i 13-letniej dziewczynki. 


Siekierą rozłupał jej głowę, poczem sam się powiesił. 


Po wciściu do przedpokoju znale» 
ziono na podłodze leżącą na wznak w 
ogromnej kałuży krwi Irenę. Obok ta 
rurce gazowej wisiał na szelkach trup 
Piwowarskiego. Na ziemi spostrzeżone 
małą zakrwawioną siekierkę. 


Wisielca odcięto. Był jeszcze ciepły. 

Piwowarski dokonał swej zbrodał, 
gdy Kłosowska, wziąwszy książkę i za” 
bawki, które znaleziono w jej kurczowo 
zaciśniętych rękach, chciała wyjść z mie 
szkania i podchodzita do drzwi. Zadał jej 
wówczas śmiertelny cios siekierą w tył 
głowy. Uderzenie rozpłatało czaszkę, 
Drugi cios zadał zabójca już leżącej — 
przecinając i miażdźąc twarz. 


W mieszkaniu znaleziono dwa listy 
Piwowarskiego. Jeden przygotowany 
najwidoczniej poprzednio, drugi pisany 
po zbrodni, spłamiony kriwą. W pierw- 
szym przepraszał właściciel mieszka- 
nia za wszystko, co się tam stanie, w 
drugim pisał: 


— Zabiłem Irenkć z miłości, bo kos . 


chałem ją, a ona mnie nie, aa 


żego owczarka. 


ledzy* 


p sUcy są przesądni 
Drżą przed 13-ka! 


Zwierzęta są najlepszemi 
talizmanami szczęścia. 


Niema na świecie bardziej przesąd* 
nego marcdu, iak a" 

Któż rozsądny wierzy w feralność 
13-stki? A jednak nawet najpoważniesi 
mężowie stanu Albionu odczuwają pani 
czny lęk przed tą niewinną liczbą. 

Urzędnicy stani cywilnego są 13-g9 
każdego miesiąca bezczyjmii, gdyż nikt 
nie ośmieli się wstępować tevo dnia v 
związki małżeński” Jeżeli 10-tv wy- 
pada » piątek, mogą bez przeczkód roz 
począć .weckend*, W hotelach brak 
pokojów, „patrzonych 13, na ckrętach 
podobnie. Gdyby jakiś dziwak uparł się 
jechać do Eurovy w kabinie nr. 13, spra 
wib niemały kłopot towarzystwu 


 przewozowc.n1u. 


„Irzynastka* przynosi nieszczęście, 
zato zwierzęta są najlepszemi maskota- 
mi. Kiedy Lindbergh wsiadał do samo- 
lotu, aby odbyć swój listoryczny lot, 
chciał zabrać ze sobą malego czarnego 
kotka. Zaniechał tero w ostatniej chwili 
«ie na drugi raz z pewnością nie puści 
się na takie ryzyko! Niema ani jednego 
okrętu aneielskiego, któryby niemiał na 
pokładzie jakiegoś opiekuńczego zwie- 
rzęcia. Szczególnie przesądne są załogi 
okrętów wojennych. Na pancerniku 
„Renown* jeżdzi czarny oktek, na 
„Blackhawk'u* brunatny piesek. Kra- 


żŻownik „Cairo“ woził przez długie lata 


gazelę, a pancernik „Chatam“, małego 
lewką, który podrósłszy poczuł się kró- 
lem pustyni i z maskoty zamieniwszy 
się w postrach, musiał przenieść się do 
londyfńiskiero ==radu zoologicznego. 

Jeden z pułków irlandzkich miał du- 
który przybył z nim 
całą wojnę. Pa zawarciu: pokoju pies 
brał udział we wszvstkich paradach, bie 
üac obok orkiestry. Kiedy zdechł ko 
pułkowi wyprawili mu wspa- 
niały pogrzeb. 

Najosobliwszych opiekunów ma jed- 


nak zapewne jeden z pułków szkockich. 


Są fo dwie krow' Berta i Bella. I one 
także towarzyszyły żołnierzom podczas 
kampanji wojennej. A kiedy w r. 1918 
pułk wkroczył w triumfie zwycięskich 
do Londynu, w szeregach zwycięskich 
żołnierzy kroczyły... Berta i Bella. 


Robert i Berfrand 


czyli dwaj „spryciarze“. 


„„W Berlinie ujęto dwu międzynarodo- 
wych złodziei kieszonkowych w zaba« 
wnych okolicznościach. Noszą oni na- 
zwiska Kosmada i Finkelsteg. 

„ Obai złodzieje szli jedną z prycypal- 
nych ulic Berlina, zastanawiając się, 


ak można dokonać kradzieży, kie= 


y nagle ujrzeli elegancką kobietę, nio- 
Sącą na ręku dziecko. Kobieta zamie- 
rzała wsiąść do tramwaju. Kosmada pod 
biegł do niej i pod pozorem pomocy od- 
wrócił jej uwagę od Finkelstega, który 
tymczasem ukradł jej torebkę, Jakiś 
przechodzień zauważył kradzież i prze- 
strzegł poszkodowaną. Wówczas Fin- 
kelsteg rzucił się do ucieczki į wpadł do 
pewnej piwiarni, gdzie z najspokojniej- 
szą miną zażądał szklanki piwa. 

Kosmada tymczasem stanął na czele 
tłumu i pobiegł za swoim towarzyszem. 
Przybył pierwszy do piwiarni j rzucił 
się na Finkelstega. Zrozumiał on gre 
swego kolegi i oddał mu portmonetkę, 
z którą Kosmada wybiegł z lokalu, aby 
wręczyć ią właścicielce. Piwiarnia za- 
pełniła się tłumem ścigających. Wkoń- 
cu nadeszła poszkodowana i wówczas 
okazało się, że nikt jej nie zwrócił por- 
tmonetki i że domniemany dobroczyńca 
był wspólnikiem złodzieja. Nadbiegła 


policja i aresztowała Finkelstega. Ale i 
Kosmadzie nie powiodło się lepiej. Biegł 
za szybko, wzbudził podejrzenie w pô- 
sterunkowym i niemal równocześnie z 
Fimkelstegiem zjawił się w komisaria- 
cie. 
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„Widoczek* New sorku z irz ema nowetmi drapaczam] chmur, 


„Elegancki” włamywacz przed sadem 


Sensacyjny proces o włamanie do monopolu. 


Składany nóż w bochenku chleba. 
(Korespondencja własna „Expressu. 


Berlin, 10 Hpca, 

Przed tutejszym sądem karnym ro- 
zegrał się dziś drugi akt głośnej w swoim 
czasie afery, której treścią była zuch- 
wała kradzież banderoli w monopolu pań 
stwowym. Pierwszy akt miał miejsce 
przed kilku miesiącami w tym samym 
przybył ku Temidy, kiedy to na ławie 
oskarżonych zasiedli panowie Marschla 
Muller, Enders, Spang i towarzysze 
którzy zostali wówczas skazani na kil- 
kuletnie więzienie. v2 

W międzyczasie jednak, Spang nie- 
wyjaśnionym dotychczas sposobem zdo- 
łał 

uciec z więzienia 

i dopiero niedawno dostał się ponownie 
w ręce sprawiedliwości dzięki zwykłe- 
mu przypadkowi. P. Spang miał bowiem 
dwie słabostki, j 

lubił się elegancko ubierać L.. pić, 
Któregoś dnia Spang będący pod „dobrą 
datą“ i wyszed na ulicę i nie mógł trafić., 


do domu.  Wyręczył go policjant, ale 
miast do domu zaprowadził go do... ko- 
mosarjatu, skąd znowu powędrował do 
więzienia, 

Dziś wraz z pozostałymi wspólnika- 
mi znowu stanął przed sądem. W wię- 
zieniu gwoli przezorności ubrano Spanga 
w uniform więzienny, Jako 

elegant first class 
nie mógł znieść tego „upokorzenia” i za 
pośrednictwem swego obrońcy wyprosił 
sobie to ustępstwo, że pozwolono mu 
włżyć własną marynarkę. Na ławie G- 
dkarżonych zasiadł więc w stroju iście 
fantastycznym, 

w więziennych spodniach, bronzowej ma 
rynarce i zielonej chustce na szyi. 
Spanś zdając sobie sprawę z tego, że 
strój ten daleko odbiegł od t. zw. ele- 
gancji, gorzko żalił się z tego powodu sę 

dziom, 

Podczas przewodu sądowego sprawa 
kradzieży przeszła na drugi v'an, na 


2 szybkością strzały 


mkną obecnie pociągi we Francji. 


Towarzystwo kolei południowych wę 
Francji na granicy Hiszpanii od roku już 
przeprowadziło elektryfikację. Do zupel- 
tego wykończenia ekspres południowy 
przestrzeń z Bordeaux do Bayonne, Wwy- 
noszącą 198 kilometrów, przebywa w 
ciągu 2 godzin 45 minut. 

Teraz, przy trakcji elektrycznej, po 
ciag przebywać będzie tę przestrzeń w 
ciagu 1 godziny 58 minui wliczając w 0 
już trzyminutowy przystanek po drodza. 
Szyklł'ość więc jego będzie wynosić od 
1:5 do 120 kilometrów na godz mę. 

Niedawno ruszył na tej linii pierwszy 
pociąg; składał się m z 6 wasorzów pa- 
sużerskuch, ważących razem 350 tom. 
Przestrzeń z Bordsaux do Bayonne prze 
byt w ciągu I godziny 42 minut, to zna- 
czy, że mimo zwolmenia biegu podczas 
przejazdu przez dwe stacis, rozwinał 
Szybkość rzeczywistą 114 kilometrów 
na godzinę. 

Podczas większej części drogi :a 
szybkość rzeczywista wahała się nawżt 
miedzv 120 a 125 kilometrami. Dzieki tė- 


mu więc towarzystwo kolei południo- 
wych we Francji uważane przez czas 
długi za najuboższe będzie teraz posia- 
dać majszybszy pociąg na Świecie. 
Wprawdzie na kolejach północnych we 
Francji nieraz udawało się uzyskać szyb 
kość 130 kilometrów na godzinę, w do- 
datku przy lokomotywie parowej, lecz 


niiało fo miejsce przy znacznym spadku 


toru. Na równym torze o takiej szybko- 
ści nie można tam było nawet marzyć. 
Jak dalece ten nowy ekspres połud- 
mowy jest zdobyczą w zakresie techniki 
komunikacyjnej, o tem najlepiej świad- 
czy tablica porównawcza, obrazująca 
Szybkość najfepszych pociągów Świata. 
A więc pociąg Bayonne — Bordeaux 
szytbość 108 kilometrów; pociąg lulcsu- 
sowy „złota strzała“ Paryż — Cala's 
04,4 kilomewa; luksusowy „gwiazda pół 
nocy“ Paryż — Bruksela 88,8 kuwometra; 
Landyn — Plymouth 88,3 kilometra; 
Londyn — Grauiiam 83,4 kilometra; 
New - York — Filadelija 82,8 kilometra. 


pierwszą natomiast wysunuął się prob- 
lem.. 

garderoby więźnia, 
Kiedy wreszcie trybunał zdołał „upo: 
rać się' z podsądnym na temat jego wię» 
ziennego uniformu, przystąpiono” z kalei 
do zasadniczej sprawy t. j. 

włamania do monopolu. 

Iw tej sprawie Spang był głównym bo- 
haterem, Chodziło bowiem o ustalenie 
okoliczności, czy Spang brał udział we 
włamaniu, czy też został 

posądzony niewinnie. 
Zeznania współoskarżonych w tej kwe- 
sth są jednak rozbieżne. Jeden z podsąd 
nych Endess kelner z zawodu oświad- 
cza, że w .nocy podczas której dokonano 
włamania, Spang bawił w jego restaura- 
cji, 

Przewodniczący jednak zapytuje, na 
czem opiera się oskarżony, twierdząc, że 
to właśnie było tej a nie innej nocy. 

Enrers wyjaśnia to w sposób iście 
genjalny. A mówi tak: ubiegłej nocy wła 
ściciel lokału wraz z kasą spalił się, wo- 
bec czego personel pozostał bez feniga. 
Ponieważ Spang przyszedł do lokalu 3 
„łurą'" pieniędzy — fakt ten  utkwil 
wszystkim w pamięci, 

Sąd nie mógł jednak dać wiary 

podobnie naiwnej bajce 
i wobec niestawiennictwa 
świadka komisarza policji 
den dzień odroczył. 

W międzyczasie jednak zaszedł dro 
bny incydent, który zwrócił uwagę za 
równo sądu, świadków jak i publicznoś 
ci Tuż przed zamknięciem sesji do stol 
sędziowskiego zbliżyła się jakaś przy 
stojna dama, która przedstawiła się ja 
ko narzeczona, Spanga trzymając w rę 
ku Świeżutki chleb oraz szynkę, któr 
chciała wręczyć oskarżonemu. Przewo 
niczący zawezwał woźneśo i polecił m! 
rozkrajanie chleba. Ku wielkiej konsten 
nacji „narzeczonej. i samego Spangi 
wyciągnął on z chleba składany nóż ki 
szonkkowy. Narzeczoną aresztowano, 
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Lipiec--miesiac samohójsiw 
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Na 6.500 łodzian jeden odbiera sobie życie 


płyn przybiera kolor nie- 


Profesor: — 
bieski. Jeżeli biegnie nienormalnie — na stępuje wybuch, Proszę zbliżyć się į u- 


ważnie obserwować. . 
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Nędza i szkoła — dwie główne przyczyny. 


Czy samobójstwo jest zboczeniem 
umysłowem? 


„Express“ sygnalizuje ostat. o zwię-| 


kczającą się nieustannie falę samo- 
bójstw. Codziennie szpalty pism zapeł- 


| nione są niemal już stęreotypowa „czar 


ną kroniką”. Panuie poprostu epidemija, 
Ciekawe jest, że w Polsce spółczynnik 
samobójstw wzrasta, jak dowodzi tego 


p. Łopata w „Gazecie Policji". Cyfry |jąca statystyka: 


są tu następujące: 


Jak się zdradza mężów? 
Idylla kochanków pod osłoną anonimów. 
Niezwykłe przeżycia łódzkiego kupca. 


" Znany kupiec łódzki p. S. przeżył w 
ciągu ubiegłych dwuch tygodni okres, 

owitej trwogi į zdenerwowania. 

Pogodę życia i... dobrych interesów 
zakłócał mu bowiem jakiś 

nieznany prześladowca, 

"który przy pomocy różnego rodzaju 
ańonimów 

za wszelką cenę starał się obrzydzić 
mu doczesny żywot. Na horyzoncie jego 
zjawił się poprostu 

łódzki egzemplarz warszawskiego 

„dr, Kona”... 

Zaczęło się to wszystko od błacheco 

wypadku. 
“P, $, jeden z manufakturowych hure 
towników łódzkich zawarł pewnego dnia 
znaczniejszą tranzakcie. Uchodził przy- 
tem, za kupca bardzo solidnego, cieszą- 
¿Sego się powszechnym szącuhkiem i za: 
"ufaniem. Byt poprostu jednym z tych 
niewielu łódzkich businessnianów, Kiż= 
ry mógł się szczycić tem, że na sunie. 
niu swojem nie miał żadnych grzeszków 
z dziedziny „plajt”, ani nawet poaat- 
ków. 

Pewrego dnia, nazajutrz po dokona- 
nej tranzakcji, na biurku w swym gabi- 
necie znajduje ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu 

zapieczętowany list, 

- Zdziwienie to spotęgowało się jesz- 
cze bardziej, kiedy przeczytał znajdują- 
'cy się w kopercie świstek papieru. 
Brzmiał on dosłownie. 

west pan łobuzem. Wiem doskonale o 

tem, że oszukujesz skarb i nie płacisz po- 

datków. Narazie Cię tylko ostrzegam... 

„ U x» 


X 


P: S. był wściekły. Wiedział bowiem, 
że anonim posiada charakter szantażu, 
„Nie wiedział jednak narazie o co 
właściwie tajemniczemu prześladowcy 
chodzi. | 
Upłynęło kilka tygodni. P. S. oprzy= 
krym wypadku prawie już zapomniał, 
gdy tymczasem w domu. jego zaszedł 
„niecodzienny“ wypadek. Pani S$, 
wydafiła bowiem służącą. 


Za co — o tem kronika milczy. Wy-. 


padek ten, pozornie błahy 
płodny był jednak w bardzo dla p. S. 
niesympatyczne następstwa, 
Następnego bowiem dnia żona 
j wręczyła mu list, 
który znaleziono w skrzynce. I tytn ra- 
zem zawierał on pogróżki tej treści: 
! Wydaliłeś sł 


w 


n e Wy użącą, z którą 
miałeś romans, Uważaj, aby niedowiedzia- 
© st ła się o tem żona. go 


3 x“ 
-.. -Pan S. doprowadzony do pasii, po- 
darł list na strzępy. 
,. Po kilku jednak dniach mistyczny“ 
PES zmienił taktykę i począł 
"p. i NEZĘ 
grozić śmiercią. 
',— Jutro wieczorem — pisał — obija 
cię, Chciałbym, ażeby Cię zabili, ate bę- 
dziesz mi jeszczę kiedyś potrzebny. Jak 
umżesz, co wkrótce nastąpi, kupię ci ża- 
łobny wieniec... 1 
, HUBY x 


„Tego było już za wiele. Dopóki cho- [Py 
dziło o zwykły „kawał“ p. S. nie robił 


sobię z łego nic, kiedy jednak zaczęto 
grozić mu śmiercią, 
postanowił działać 

i drogo sprzedać życie. Udał się naj- 
pierw do żony į odbył z nią walną na- 
radę. Żona dowiedziawszy się, o co 
chodziło 
negliła do natychmiastowego wyjazdu. 

P. S. który mimo wszystko obawiał 
sięewentnalnego nieszczęścia, tego Sa- 
mego jeszcze dnia 

wyjechał do Warszawy 
Po dwuch dniach wrócił z powrotem. 
Tajemniczy X. 
znowu rozpoczął swą akcję, 

Nieszczęsny kupiec, doprowadzony 
do ostateczności, na skutek rad żony po- 
nownie wyjechał, w pociągu jednak 

zmienił nagle postanowienie 
| w Koluszkach 
przesiadt się do pociągu wracająceżo 
i do Łodzi, 

Postanowił o wszystkiem zawiado- 

mić policję. Wprost z dworca 
udał się do domu, 

chtąc się przebrać į odświeżyć. 

Otworzył drzwi mieszkania kluczem, 
który miał przy sobie į wszedł do gabi- 
netu. i 


szkaniu było 
.  Giemno, 
Przypuszczał, 
że żona już Śpi. 
W pewnym momencie doleciały go 
cdnak 
z Sypalni podejrzane szmery. 
W przekonaniu, że do mieszkania 
dostalj się złodzieje, 
zapalił świecę i 
z nabitym rewolwerem wszędł do 
sypiałni. 

Zaledwie przekroczył próg, 
zachwiał się i krew uderzyła mu 
do głowy. Ujrzał żone w obięciach 
obcego mężczyztiy. 

Wśród romantycznej ciszy i podnie- 
cającego mroku sypialni rozległ się 

suchy trzask siarczystych policzków, 

Niefortunny adonis 

w bieliźnie 
opuścił pokój i wybiegł na schody. 

W sypialni pozostali: mąż i żona. Ja- 
ką prowadził; rozmowę domyśleć się ła- 
two, tembardziej, że następnego dnia p. 

wszczął kroki rozwodowe. 

Tajemnica anonimów i „eteryczne- 
go* prześladowcy została odkryta!.. 

Była nim zwyczajnie... żona, pragnąca 


Była godzina 1l-ta wieczór. W nie- | wyjazdu męża!.., 
CHEETA 


Echa wypadków majowych. 
Posądzony o udział w rozruchach, poszukiwany 
za ucieczkę z sądu i 


dwukrotnie zwolniony 
posiedział jednak niewinnie przez wiele miesięcy. 


Łódź, 12 lipca. 
W okresie wypadków majowych, kie- 
dy w Łodzi nowe czynniki obejmowały 
ster władzy różni ludzie korzystając z 


chwilowej dezonganizacji i zamieszania 


usiłowały wywołać rozruchy. 

Dnia 14 maja w godzinach popołud- 
niowych na placu Reymonta zebrał się 
tłum wyrostków który przyjął groźną 
podstawę wobec policji. ; 

Tłum w Kczbie okolo 300 osób udał 
się przed lokal 13-go komisarjatu, wno- 


sząc po drodze najrozmaitsze okrzyki. 


Posiłkując się tramwajem, jako bary- 
kadą, fum obrzucił lokal komisarjatu 
gradem kamieni. 

Sytuacja stała się śroźna, wobec cze- 
go obiężonemu 13 komisarjatowi: przys= 
lano posiłki, które rozproszyły awantttre 
ników. 

W związku z temi zajsciami w dniu 
2 grudnia ubiegłego roku znalazło się 
przed sądem okręgowym kilka osób, 
Przed sądem zeznawało szereg świad- 
ków, funkcjonarjuszy policji, którzy 
szczegółowo opowiadali o przebiegu 
zajść. 

Po zamknięciu przewodu sąd ogłosił 
przerwę. Korzystając z tego oskarżony 
Węglewski, odpowiadający z wolnej sto 


| uiotnił się z gmachu sadowesfa, 


Ponieważ nie zjawił się on na dalszy ciąg 
rożpraw, przewodniczący sądu postano- 
wił sprawę jego wyłączyć i 
polecił aresztować go, 
w razie zaś nie ujęcia wysłać za nim 
listy gończe, 

Sąd wydał wyrok na zasadzie którego 
tylko dwaj z pośród oskarżonych zostali 
skazani po roku więzienia, a pozostali, 
w tej lkczbie i Węglewski, 
Węglewskiego, mimo to 

poszukiwano, jako zbiega. 
Okazało się, że podczas przerwy w po- 
siedzeniu sądowem udał się on po zapoe 
mogę i 


= 


zapomniał 
wrócić do sądu, Następnego dnia został 
on 
aresztowany. 
Węglewski przesiedział w więzieniu od 
grudnia do dnia wczorajszego w którym 
to dniu sąd okręgowy pod przewodnict- 
wem sędzieśo Korwin-Korotkiewicza roż 
ważał jeśo sprawę. 
Na sprawie oskarżony zeznał, że 
NdRóżparć ; 
w czasie swego pierwszego procesu 1 
mie wiedział że nie wolno wychodzić z 
gmachu sądowego podczas rozprawy. 
Po zbadaniu 
wyrok mocą którego Węglewski 
uniewinniony 


po a 
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rok 1923 — 3201 

„ 1924 — 3411 

„ 1925 — 3922 

„ 1926 — 3913 
Wzrost istonie zastraszający, Jeśli 
chodzi o podział samobójstw ua różne 
części Polski, to ilustracją jest następue 
Na 109.000 (sto tysięcy) mieszkań: 
ców, było w r. 1923 zamachów Ssamobół 
czych:  - NEA, i 
Województwa: ' | 
Warszawa — 100,1; warszawskie -=+ 
74; ŁÓDZKIE — 15,2, kieleckie — 5,1; 
lubelskie — 6,8; błałostockie — 8,6; wi- 
leńskie — 18,4; nowogrodzkie — 8,1; 
poleskie — 10,7; wołyńskie — 15,2; po- 
znańskie — 6,4; pomorskie — 4,0; śląs= 
kie — 15,0; krakowskie — 7,1; wow- 
skie — 8,1; stanisławowskie — 4,3; tar, 
nopolskie — 5,0. | 
Widzimy, że Warszawa przoduje w 
tej smutnej statystyce. Na każde tysiąc 
osób w Warszawie, jedna targnie się na 
życia. A raczej nawet, jeśli sobie uprzy 
tomnimy, że ludność w wieku ponad lat 
15 stanowi w Warszawie 70 procent 
mieszkańców, to ten ponury procent 
wzrośnie do jednego samobójstwa na 

700 (siedzuset) mieszkańców ! 


W Łodzi samovóistwo przypada tia 
każde ok. 6500 mieszkańców. 

Statystyka wskazuje, że miesiacami, 
kłedy popełnia się największą ilość sa» 


mobóżstw są; czerwicc i lipiec, | 


Z pewnością jest ten okres ścisię 
związany z tragiczną sprawą egzam 
nów szkolnych. 


| 


Paryskie towarzystwo lekarskie rozestak 
niedawno ankietę mającą na celu zbadanie przy 
czyn masowych samobójstw, Zagadnienie tu 
jest aktualno i dla nas bowiem, jak wiadomo, = 
Polsce ilość samobójstw doszła do zastraszałą* 
cych rozmiarów. Do narad zaproszeni zostali 
nietylko lekarze, ale i psychologowie i wybi'ni 
pisarze. Pierwszy referat na ten temat wyało< 
siła kobieta dr. Z. Seriu, Założeniem jej- pracy: 
est zdanie wybitnego psychologa, który twier= 
dzi, że samobójstwo jest tyłko jedną z iuzmt 
choroby umysłoweł i 
W ciągu ostatnich sześciu miesięcy — mô- 
wita dr. Seriu — zbadałam 306 wypadków Sa= 
mobójczych, sporządzając za każdym razem 
szczegółowy protokół l szukając przyczyny. 
Doszłam do wnłosku, na podstawie tego mates. 
riału, że motywy nakłaniałące osobe  dorastą 
do samobójstwa, dadzą się podzielić na 5 kaie= 


1. Chorobau umysłowa. 

Afkoholizm, 

3. Choroba psychiczna. 

4, Choroba nienleczalna. 

5. Nędza. 

Nie ulega wątpliwości, że plerwsza z tych 
kategorii obejmuje- naiwiększą ilość wypadków: 
Z 306 osób 132 odebrały sobie życie z tei wfaś= 
nie przyczyny, y 
Oczywiście I ta kategoria da się zróżnicz= 
kowań. U 60 osób choroba umysłowa wystęnn= 
wała już znacznie wcześniej 1 to w formie met 
lancholji; u innych chory brał za pretekst, iakl$ 
motyw realny, ale najczęściej dziecinnie śmie- 


Należy zaznaczyć, że naogół często wy* 
stępułe u iców charakter infakytny. | 
Dwuch z pośród tych 60 odebrało sobic życie, 
trujac się, aby naśladować jakichś ` samobój: 
ców, o których czytałi w gazetach, 
Jeden młodzieniec. odebrał sobie życie. bu 
wydawca odrzucił mu rękopis powieści, inuy 
znowu dłatego, że nie dostał nagrody w z4w0= 
dach sportowych. 

GWAR: 


„W- porządeczku:*. | Ą 


W związku z notatką „Expressu“ a 
przywłaszczeniu sobie pieniędzy, nale- 
żących do właściciela skłepu masarskie- 
go, pB- Wąsika, przez dwii jego praco- 
wników, komunikuje nam jeden z nich, 
p. Feliks Czarnecki, że niesłusznie zo- 
stał o nie posądzony. Ma suumienie „w 


świadków, sąd wydał |porządeczku”, a najlepszym tego Jowa 
został |dem jest, iż w dalszym ciągu oracle na 


iem samem stanowisku, 
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-W Zakopanem ruck... 


Frekwencja przyjezdnych 
rośnie z dnia na dzień. 
Tajemnica dyplomatycznej walizy 


| W pierwszych dniach lipca zjazd go- 
ści do Zakopanego zwiększył się znacz - 

nie. z 

W schroniskach górskich. szczegól - 
_ nie na Hali Gąsienicowej panuje ruch ol- 
__ brzyrni. 
f: Powszechnie spodziewają się w Za- 
_. kopanem, że sezon obecny, ponieważ po- 
=  gadą naogół dopisuje, będzie pod wzelg- 
dem ireliwencji jednym z najlepszych Se- 
zońów z lat ostatnich. 
„. Wśród napływu gości mie brak i cn- 
_ dzożiemców, Jednemu z nich wydarzyła 
|. Arzykra historyjka, ia szczęście — » 
dobrem zakończeniu. 
| Kilka dni temu przyjechał do Zakopa 
| nego pewien wyższy urzędnik przy lidze 
= matodów, któremu ną dworcu zdarzyła 
| się przykra historia. 
Z 12 posiadanych przez niego wat- 
zek zginęła nagle w tajemniczy sposób 
jedna. Początkowe poszukiwania okaza- 
lv się bezsłiuitoczne. Poszkodowany zà- 
ww*adomił o tem natychmiast komtisarjat 
policji, podając. że w walizce znajdowa= 
w się kosztowne kisążki. Przybywszy 
jednak do persjonatu, przekonał się ku 
_"SWcrin przerażeniu, że zagubiona Wa- 
| Fia zawierała b. ważne papiery dypið- 
Matyczne. 

Zmobilizowano naienerciczniejszych 
funkcjonariitszów, ktróży w 5 godzin zia 
| leźii na dworcu poszukiwaną walizkę, zu 
pełnie nienaruszona. 

._ Sposób nagłego zufnięcia 1 odnaje- 
tea się dyplomatycznej walizki mię zo: 
ślą? na razie wyświetlony. 


Rzeka krwi. 


Straszna katastrofa w Chinach. 


i 2 lipca nad rzeką Niebieską, w pobii- 

żu bulwaru kolejowego linii Szanghaj — 
Nankin wybuchły w Siakwan naładowa 
ne prochem it. p. dwie dżonki (łodzie). 
W katastrofie tej straciło życie z górą 
sto osób — sami chińczycy. Część ich 
siła wybuchu porozrywała, część rzu- 
cona została do rzeki i zatonęła. 

Prócz ofiar w ludziach były też po- 
ważne straty materjalne, bo wybuch 
zniszczył wiele statków chińskich; mię- 
dzy imiemi bardzo uszkodzone zóstały 
trzy parowce. W mieście dachy domów, 
| La zw blisko mi 

stały 
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__— Szef rządu 
Kai-Czek udał 
buchu i 
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CZA, zarządziwszy nie bardzo 

_energicme Śledztwo. 
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"Dziś w dalszym ciagu arcywesoła lekka Ko- 
medja paryska L. Vemienil'a „Musisz być moją" 
z pp. Jakubińską, Horecką, Morską, Grolickim, 
 Bieliczem ( Zniczem 

p. Ceny żniżanę | 
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Gdy panie bawią na wywczasach. . 


Jak jechałem taksówka „na pająka”. 
Szofer jest filozofem, dla którego życie nie ma tajemnic 
Słomiani wdowcy podtrzymują zamierający 


Za dawnych, dobrych czasów zwia- 
stunem odradzającego się życia przyro- 
dy był bocian. Gdy biały, klekocący 
ptak nadciągał do starego gniazda, wia- 
domem było, że rychło słońce zaświeci 
już na dobre, że zapanują skwary, że 
powtarzać się będzie da cafto odwieczna 
historja miłości, że panie wyjadą na let- 
niska, że mężowie ich będą szałeć w 
mieście przy kurczętach į sałacie. 

Dziś inne są znaki w naturze. Gdy uj- 
żysz taksówki wypucowane „na glanc*, 
wylakierowane błotniki, wyrychtowate 
startery „na ostatni guzik“, a szoisr, 
przystrojony lekko i wytwornić pluje 
ze swego siedzenia na dalszy, niż zwy- 
kle, dystans — możesz twierdzić na pe- 
wniaka, że zaczął się sezon, zaczęło się 

„grzejące lato. 

Tak. Sezon jest w całej pelni gdy 
pociąg uniesie ostatnią panią domu na 
letnie wywczasy z e m 

Nowy duch wstępuje wtedy w szofe- 


LA EI 
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majstrują coś u taksometrów, 
by zatrzeć nieznośną różnicę między 
pierwszą, a drugą taksą. 

Po co Pan Bóg stworzył kobietę 
wiem, ale poco stworzył pierwszą ta- 
ksę, tego doprawdy nie zgadnę, mawiał 
mój przyjaciel szofer. 

Bo też poprawdzie latem jeździ się 
przeważnie — na kursy — nocami, dru- 
gą taksą. 

Szoferzy taksówek odznaczają się 
filozaficznym sposobem myślenia, 
Życie dla nich niema Żadnych tajêm- 

nie. 

Lusterko, zawieszone nad szybą roz» 
klekotanego fordziaka, jawi im taką 
mnogość pouczających | 

różnorodnych obrazów, 
że dziwić się poprostu nie można tym 
ludziom, którym jeden rzut oka na pa- 
sażera odsłania najtajniejsze zakamarki 
iego duszy. 


A 


— Co, znów pan nie przyjdzie ło pracy z powodu pogrzebu wuja, Ależ chc. 
wał go pan już w tym roku ze trzy razy,, Daj go pan nareszcie do krematorjum. 
WER TOZWEERZE TREO E PYRA ROWY OAZA SZOT 


Zaostrzenie sfrejku wsfrzymane. 


Robotnicy przemysłu dzianego na razie chcą 
Z pertraktować. 


Łódź, 12 lipca. 

Na ostatnim ogólnym zebraniu robo- 
tników przemysłu dzianego, które odby- 
ło się w sobotę, większością głosów u- 
chwalono od poniedziałku strejk zao- 
strzyć, przez wycofanie całkowitej ob- 
sługi z terenów fabrycznych. 

Na posiedzeniu zarządu związku ro- 
botn. przemysłu dzianezo į komisji strei- 
kowej, które odbyło się w dniu wczo= 
rajszym, celem wyboru osób, mających 
wprowadzić w czyn uchwałę ogólnego 
zebrania, postawiono nagle wniosek, 


powstrzymania sie z zaostrzeniem strej- 
ku, aż do wyniku konferencii u iaspek= 
tora pracy z małym przemySteni, 
Konferencja ta, jak już donosiliśmy 
odbyć się ma w dniu jutrzejszym. Po 
dłuższej naradzie postanowino wniosek 
powyższy przyjąć i z zaostrzeniem strej 
ku powstrzymać się aż do wyniku kofi- 
ierencji, poczym zwołane zostanie ogól- 
ne zebranie robotników przemysłu dzia 
nego i powzięłe zostaną ostateczne de- 
cyzję. (x) 


Co usłyszymy d 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 
12.00 — Sygnał czasu. Komunikat lotniezo- 
meteorologiczny, komunikaty P, A. Tẹ nad 
program. 1500 — Kotnumikat gospodarczy i 
meteorologiczny, nad program, 15.20 — Przer- 
wa. 16.35 — Odczyt p. t. „Najiowsze wyna- 
lazki w dziedzinie rcdnictwa', wygłosi p. Jerzy 
Sosnkowski. 17.00 — Nad progrum i komuni- 
katy. 1715 — Kontert popołudniowy. Wyko= 
nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. J. Ozimińskie- 
go i p. Lucyna Robowska (fortepian). Utwerv: 
Beethovena, Webera, Schuberta i Mendelsohna. 
18.35 — Komunikaty P.-A. T, 18.50 — Odczyt 
p. t. „Polityka zagraniczna Angliji“, wygłosi dr. 
Michał Sokólnicki, 19.15 — Rozmaltości, wy- 
powie p. Lawiński. 15.35 — Odczyt p. t. „Szwaj 
carja Kaszubska”, wygłosi dyr. Stanisław Le- 

omunika 


rolmiczy, 2045 — 


ziś przez radjo? 


Przerwa. 20.30 — Koncert wieczorny: Fr, Le- 
har; „Frasquita”, operetka w 3-ch aktach. Wy 
konawcy: Zofja Dobrowolska - Pawłowska, Mt 
chalina, Makowiecka, -Aleksander Wasiel i inni, 
Dyrygiuje: dyr. Wacław Elszyk. W przerwie 
biuletyn „Messager Polonais", w języku fran- 
cuskim. 22.00 — Svznał czasu i komunikaty po 
licji, nad program | komunikaty P. A. T. Kos 
mrunikat lotniczn - meteorologiczny. .22.30 — 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji 
„Rydz“. 4 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 
gra w dalszym oiąxu przezabawną farsę. duńską 
Mólłera „Żoneczka z Variete" z nb. Łapińska, 
Relewicz - Ziembińską. Krotkem. Szubertem, 
Mrozińskim i Ziembińskim. 

Ceny od i zł do 5 a, Poczałsk ð Ë. m, 70, 


Maszyna wszystko zniesie — mawia 
mój przyjaciel — ale od letnich widoków 
to i jej czasem 

coś do itotoru strzeli, 
zagrzeje się tak, że i chłodnica nie pomo 
że j nieraz człowiek się wpalantuje do 
rowu. Na to niema rady, Jak słomkowe 
wdowce zaczną jeździć, to jedno tylko 
warjactwo. Sie wie. 

Skuszony perspektywą ciekawych 
przeżyć wyraziłem szoferowi nieśmia- 
łe życzenie „zabrania się” z nim bodaj 
na jedną noć. 

— Dlaczego nie, można. Pojedziesz 
pan „pająka?“ 

— ?P! 

— Niby za pomocnika. Wćiśniesz pan 
jaką żokejówkę na łeb, żeby pana nie 
poznali. ł 

Z natury mam inklinację do wszel- 
kich ekstrawagancji. Pojechałem. Gdy- 
bym chcłał opisać wszystko, co widzia=« 
tem, nie starczyłoby łamów „Expressu*, 

Stanowczo, zmieniłoby się to tylko 

w ramach epopei. 

Zaznaczę tylko pokrótce, że w ogól 
nej sumie samochód nasz nie miał przez 
całą nóc 2 godzin wypoczynku. 

Przed oczyma migały mi: Ttomaszo= 
wy, Piotrkowy, Rudy, Łęczyce, ba na- 
wet Kalisz, 

Wszędzie stukania dó 

do zawartych już bram restauracji 
i poczciwych, prowincjonalnych hoteli 
ków i powrót szybki, jak wicher. 

Tak mi się pokręciło w głowie, że 
rano nie mogłem anj rusz przypomnieć 
sobie skąd znalazła się w mojej kieszeni 

pokaźna Sunia z napiwków. 

(Nie mogłem odmawiać przyjęcia, 
nie chcąc zdradzać swego incognito) 

Szkoda, że nie mogłem utrwalić o- 
brazków na lusterku, zmieniających się 
jak w kalejdoskopie. 

Nad ranem wszystko było pijane. 
„Fordziak*, pasażerowie, koła, takso- 
metr i zdaje się, że nawet ja. 

Zwłaszcza taksometr. Bił, jak opęta=- 
ny. straciłem zdolność liczenia, nie mo- 
zę powiedzieć ile 

pieniędzy przez tę noc wyjechano, 
ale zdaje się, że przekraczającą wartość 
całego Forda. 

I cóż tu dziwnego, że szoferzy znają 
życie na wylot. Że nie zaskoczy ich ża- 
dna sytuacja, nic nie zdziwi, nic nie wy- 
prowadzi z równowagi. 

Mojem zdaniem, każdy szofer tak- 
sówki, po przebyciu sezonu letniego, 
mógłby zostać 
ekspertem w sprawach rozwodowych. 

— Czy cały sezon macie panowie ta- 
ki ruch, spytałem. 

— Djabła tam. Jak panie przyja 
letnisków, kapota! BK 

Nie wymagajcie odemnie bym opisal 
wam szczegółowo wrażenia z tej nocy. 
Pióra megó na to nie starczy. 

Jedno Wam poradzę, piękne panie, 
kąpiące się w Bałtyku, w naftusi, w 
wodzie kwaso-węglowej, w borowiais, 
w solankach i w mule: > 

„Jeśli chcecie wiedzieć, jak się mąż 
waśsz śprawówał latem, skonirontujcić 
go z pierwszym, lepszym szoferem tak- 
sówki. Będziecie wiedzieć wszystko! 
Ale czy warto? Szczęście w małżeń- 
stwie ma też swoją cenę ! 
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Amerykański dziennikarz Moris Ha- 
von Tracy skreślił dokładny życiorys 
Karola Limdbergha, z którego podajemy 

- najważniejsze wyjątki. 

— Jako dziecko, Lindbergh lubił ba- 
wić się z towarzyszami, a w czasach 
szkolnych oddawał się z zapałem pracy 
w laboratorjum fizyki, Do rozpaczy do» 


prowadzały go obfite 
popek jasnoblond włosów, 
pad ł zawsze za ciastkami fran "us- 


Dzadek Lindbergha ze strony matki 
był słynnym technikiem dentystą, a no- 
woczesna technika dentystyczna ma mu 
sporo do zawdzięczenia. Podobno po 
nim odziedziczył przyszły lotnik zamiło- 
wanie do mechaniki, 

Ojciec jego był adwokatem i mrodził 
się w r. 1860 w Szwecjń Karol Lindbergh 
pr na świat w Ameryce, w Det- 
roit, w stanie Michigan w r. 1902. W r. 
1897 ojciec Lin 


otwa progresistów i uchodził za 
wielkiego rewolucjonistę, 
Przed czterema laty ojciec Lindbergha 
starał się, aby go wybrano rządcą stanu 
Minnesota, a wtedy młody Karol, który 
właśnie niedawno otrzymał 
ło 


patent lotnika, 

z aeroplanu rozrzucał odezwy oj:a 
«wyborców, biorąc żywy udział w kam- 
pod: wyborczej. W r. 1924 umarł stary 
indbergh a syn, w myśl ostatniej woli 
ojca, z samolotu rozrzucił 

prochy spalonego ciała na ferme 
w której spędził z rodzicami lata dzię- 
cinne. 

Ojciec brał często malca do lasu na 
spacer i tam udzielał mu praktycznie 
paląc w znajomości z botaniki, zoo- 

gii i geografii Pewnego razu, Karolek 


miał wtedy pięć lat, pozostawił go pod) 28 
drzewem i kazał czekać na siebie. Sam | W 


udał się w dalszą drogę, ale nie chział za 
brać ze sobą syna, z obawy, że zbył się 


zmęczy. Kiedy powrócił po upływie kil- | FE 


ku godzin, z przerażeniem ujrzał, że 
"chłopiec znikł, Szukał go wszędzie, ale 
napróżno i wreszcie powrócił zrozpaczo 
ny do domu. Tutaj malec wybiegł na je- 
go spotkanie, 
— W jaki sposób trafiłeś, 
zbłądziwszy? — zapytał malca. 


_ — Bardzo prosto. Mówiłeś mi nieraz, || | 
że słońce zachodzi po przeciwnej stro- 


nie od tej, po której wschodzi. Kiedy 
wyszliśmy z domu rano, mieliśmy słońce 


w oczy. Kiedy mnie zostawiłeś pod drze RZ 


wem, poczekałem parę godzin, a: potem 
szodłem tak, aby mieć słońce za plecami. 


sam, nie | EŃ 


EXPRESS WIECZORNY 


"Młodość zwycięzcy Atlantyku, 


Ojciec Lindbergha.--Pierwsze próby lotnicze. 


Kiedy w r. 1907 ojciec  Lindbe-gha 
został wybrany na członka kongresu, ca 
ła rodzina przeniosła się do Waszynślo- 
mu i zamieszkała w sąsiedztwie Białego 
Domu. Tutaj młody Lindbergh zaprzy- 
jaźnił się z synem prezydenta Roosevel- 
ta, kt później, jako lotnik, zginął na 
froncie kim, Były to czasy, kiedy 
Wilbur Wright i Curtiss czynili pierwsze 
próby w lotnictwie. Młody Lindgergh i 

R niego oenm Kapri Woa fe 
stowali stale przy tych próbach, Wtedy 
to młody Lindbergh postanowił zostać 
lotnikiem, 

aczał się zawsze wielką odwagą 
i zimną krwią, czego najlepszym przyk- 
POUIEZEĄ OBEC KPE ZOP AED 
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--Przygoda na kominie 


ładem jest fakt następujący. Lindbergh, 
który miał wtedy lat kilkanaście, asysto 
wał przy ujściu Missisipi zwaleniu komi- 
na fabrycznego, który miano wysadzić u 
podstaw w powietrze, Wedlug wszelkich 
obliczeń, komin powinien był upaść do 
morza. Lindbensh wdrapał się na chwilę 
przedtem na szczyt komina, objął go rę- 
kami, a w chwili, kiedy ten całym cię- 
żarem upadał, chłopak puścił się i sko- 
czył w wodę. Kiedy go później pytano o 
wrażenia odpowiedział: 

j ejsza była  pienwsza 
chwila, aby nie stracić zimnej krwi, resz 
ta była igraszką. 


Podiotek z matrony 


Diva operetkowa odmłodziła się. 


Budapeszt ma nielada sensację teat- 


ralmą: znana artystka operetkowa, llkab |dą pierwszej wielkości. 


Palimai, poddała się operacji odmładza- 
jącej i już po'trzech tygodniach powróci- 
ła na sceńię. | 

Tylko najbliżsi krewni mogli rozpoz 
nać w młodej eleganckiej  śpiewaczce 
niedawną likab Palmai, której ząb cza- 
su odebrał już niejeden powab. Wynik 
operacji prof. J. Ertla jest istotnie zdu- 
miewający, Jeżeli tak dalej pójdzie, ry- 
chło nadejdzie chwila, kiedy na świecie 
nie będzie już starych kobiet, 


Każda matka! 


Wejście dla Pań na balkon. 


3 NARUTOWICZA 20. 


OSTATNIE DWIE NOCE 


po cenach polany A. 1.50 qi td. 


Wszyscy bez różnicy płci, stanu i wyznania!!! 


Każdy młody mężczyzna! Każda młoda Xobicta! Każdy ojciec! 
ażdy narzeczony! fiażda narzeczona! 


powiani spełnić swój obowiązek i przyjść 
NA NOCNY SEANS O GODZ. 11.45 


aby zobaczyć wielce ciekawy I pożyteczny film p, t. 


Z pamięfnika lekarza... 


podłaż sensacyjnych rewelacji PROF. FORELA. 


Kasa czynna od godz. S-ej po poł. 


Iikab Paknaj była długie lata gwiaz- 
Z Budapesztu, 
gdzie rozpoczęła karjerę, przeniosła się 
do Wiednia, stąd wyruszyła w podróż 
ię nit Ae izdko (a? A Amery 
i. Wszędzie towarzys: jej olbr: ie 
a atb SM je E 
jera a: iz się 
Wówczas Iikab Palmai postanowiła pod 
dać się operacji, dzięki której będzie 
mogła rozpocząć znowu życie pełne ar- 
tystycznych triumiów, Nade 


ta - E tih 
a eE 


Wejście dla Panów do krzeseł. 


wègo, TU i 


nie mogła 
gdyż nie było odpowiednich 
stał swoje. On został wydalony z iimiwer 
sytetu ma dwa fata, ona zaś na Zawsze. 
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SZKGLGCGLZIGCZE 
Podróż do bieguna 


projektuje uczony 
francuski. 


Słynny podróżnik francuski, dr. Char 
a pk na swym statku „ Pour- 
Iu0ż. na nową ekspedycję w oko- 
lice bieguna północnego, 

Uczonemu towarzyszy sztab jego 
zwykłych współpracowników, zaopa- 


trzony w bogaty zapas przyrządów nau 


kowych. Statek „Pourquoi Pas“, jak 
wiadomo, odbył przed kilkudziesięciu 
laty podróż w okolice bieguna południo- 


l 


fa 
A 


Oszustwo z miłości. 


medy- 


Wohe tego miot dziewczyna po- 


stanowiiła zostać farmaceutką. Przy pos 


mocy narzeczonego zaczęła się uczyć 
przedmiotów, koniecznych do zdaria 6% 
zamin w umiwersytecie. Że jednak chcia 


tematy pytań na ecza 
minie. x 
Po te tematy udał się do ogrodu w 


s | umówione miejsce narzeczony. Sekretar 
ka wręczyła mu cenne pytania, lecz za= 


raz potem policja aresztowała go. 


Śledztwo nte trwało długo. Policja 
wytoczyć sądów. ej skargi, 


Wyższa instytucj 


bronie swej adwokatki. | 
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JULJAN STARSKI. 
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W dalszym ciągu „Express“ 
wodził: „ 

„Na zasadzie tych danych można $o- 
bie mniejwięcej uprzytomnić wypadki, 
które rozegrały się w hotelu „Imperjal” 
pomiędzy godziną piątą a szóstą. „Cichy 
Edmund", mający swój „rewir* w okoli 
cach dworca, postanowił spróbować 
szczęścia w hoteli, obok którego prze- 
chodził. i 

Wszedł do hotelu, a ośmielony wid- 
mem śpiącego chłopca, udał się po scho 
dach na górę. O tej porze, jak zeznał 
portjer Jakub Bach, w hotelu przebywa 
zazwyczaj bardzo malo gości. 

Żebrak przeszedł, niezatrzymywany 
przez nikogo przez pierwsze, a następ- 
niej drugie piętro. Znalazł wszystkie 
drzwi zamknięte, wobec czcęv udał się 
na trzecie | tt w pokoju nr. 37 ujrzał 
śpiącą tancerkę. 


wy” 


Widok pięknej kobiety obudził drze- | następnie zszedł na dół. Tutaj SE S spółudział w morderstwie, 


Taiemnica hotelu „imperiał” 


Łódzki romans kryminalny, 
ć 


18) 


miące w żebraku zbrodnicze ustynkty. 
Dopuścił się potworńneg) czyny, prze- 
gryzając ofierze swych zwierzęcych 
chuci tętin=/ na Szyi. £ 

Tancerka. stoczyła z nim zaciokłą 
walkę, uległa jednak przeważającej siłe. 
Jest rzeczą pewną, że wzywała również 
pomocy, jednak w hotelu nikogo nie by- 
lo, ktoby mógł ją usłyszeć, 

Po dokonaniu potworucji 
„cichy Edmund" usiłował widi- 
zrabować i w tem celu otworzył szafę 
(stąd pochodzą krwawe odciski na 
drzwiczkach i wewnątrz szuży). Zro- 
zumiał w ostatniej chwili jedne” 2. od- 
wrót z jakimś większym łupem ( w sza 
je znajdowały się drogie stroje) może 
być nazbyt niebezpieczny, wobec czego 
zaniechał togo zamiarńit. ; 

Wyszedł z pokoju I udał się do ogól- 
nej ubikacji, gdzie cbmył się z krwi, a 


zbrodni 
ue COŚ 


linie spłoszył się kogoś, wobec czego 


cofnął się wgłąb hallu I ujrzawszy na- 
wpół przymknięte drzwi ód komórki, 
wszedł do wnętrzą, 


Drzwi te zatrzasnął za sobą i to go 
właśnie zgubiło, gdyż zamek znajdował 
się po zewnętrznej stronie drzwi. Zo- 
stał więc uwięziony i odkryty przez psa 
„Rolfa“. 


Policja jednak nie zadowoliła się sa- 
mym faktem schwytania zabójcy Lody 
Czemiro%, dążąc za wszelką cenę do 
wyjaśnienia najciemniejszego punktu tej 
sprawy, którym jest zagadkowe znik= 
nięcie impresaria tancerki, Arucizx Fe- 
nigsztajna. a 

Jak zeznał-chłopiec Hotelowy, wi- 
dział on Fenigsztaina, wcłliadzącego da 
hotelu około godziny wpół do siódmej. 
Jest rzeczą wątpliwa, by impresario, 
który często przesiądywał w pokoju tan 
cerki, tym rażem nie wszedł tam i od- 
jechał bez widzenia się z nią. Żółta rę- 
kawiczka reniierowa, którą znaleziono 
w pokoju, w którym popelulono mor- 
derstwo, należy p...wdopodobnie do Fe 
maesztajna. i 

Ucieczka jego nasuwa podejrzenia, 
Że rola jego w tyin wypadku jest nie- 
zupelnie jasną, choć trudno go posądzać 
dokona- 


nym nie dla chęci zysku, lecz z dziala- 


nia patologicznych instynktów, Być 
może — co jest nawet dość prawdopo- 
dobne — Fenigsztajn uciekł jedynie z 
tego powodu, by nie być posądzonym o 
popełnienie zbrodni. 

Należy tedy przypuszczać, iż po do* 
wiedzeniu się o schwytaniu mordercy. 
sam zgłosi się do policji i złóży odpo- 
wiednie wyjaśnienia. 


O fatalnych warunkach, w iakich ¿mit 
szona jest policja prowadzić śledztwo. 
nie trzeba chyba pisać. Jest to zupek- 
nie zrozumiałe, gdy się zważy, że migr- 
derca jest głuchoniemym, a nadto mis 
umie ani pisać ani czytąć. 


Próbowano od niego wydostać ja: 
Kieś zeżnania przez pośrednictwa» ialt- 
czycłela z tutejszej szkoły sgłuchonie- 
mych, nie odniosło to jednak żadneza 
skutku, gdyż „cichy Edmund“ nie zna: 
nawet „języka głuchoniemych. Zbro- 
dniarza osżdzono już w celi więziennej, 
Zachowuje się dość spokojnie. 

Policia nie ustaje w pracy. Poszuki- 
wania Fenizsztajńa, 
żyć zeznania wielkiej wartóści prowa- 
dzone są przy pomocy, wszelkich srad- 
ków, jakie policja ma do swojej dysut: 
zycji (Deny 


7. © 


jej wydała zi. 


który mógijy z= 


3 przy tninisiter- 
j|stwie oświaty skróciła termin wydalenia 
dla narzeczonej również do lat dwiu co 
zawdzięcza zapewne niezwykle gorąca 


lądania 
odefjścia. aeeie posiada- 
| ja jedną tyko kłasę, co jest rzeczą na- 


daje 
jest też demokratyczne, 
A zaa: ten sposób zasada demokracji 


Eo estipid jednak, klasy są 
dwie: jednakie, lecz dwie. Murzyn, któ- 
| ry dźwiga tysi ogląda numera przy- 
czepionego do dego z poszczególnych 
h1 sześciu wagonów, tworzących nasz po- 
| ciąg Są to wagony okazałe, ogromne, że 
n lame ciężkie na wysokich kołach. Mu-|7 
| rzyn porównywa numer wagonu z mu- 


U 


merem umieszczonym na bilecie, 


Cały personel. służbowy na kolejach 
amerykańskich, wyłączając funkcjonar= 
uszy odpowiedzialnych, tj,  maszymi- 
stów i konduktotów, składa się z czar 

À 


POZ iliraj nie nadaje sie w Ameryce na 
SZC ie publicznie, gdzie- 


PETE ER E TETEG 


SAN —_ EXPRESS 


Hermana 
udar ai Dock GS aja A ecyp 


ało liczne wypra- 
wy khandłowe, opowiadający byt urzęd- 
mkiiene; 


— Wybrałem się w podróż — pisze 
— do kopalini faraona; płynątem morzem 
na okręcie dlugim na 150 łokci, szerokim 
na 40. Załoga składała się ze 150 najlep- 
szych marynarzy egipskich. _ Znai oni 
niebo i ziemię, a ich serca były od iwich 
rzężmiejsze. Mówili, że wiatr bedzie do- 
bry. hrb ucichmie zupełnie: tymczasem, 


. |gdyśmy, wypłynęli na morze wiatr pod- 


niósł się nagłe. Im więcej zbiiżabśmy się 
do brzegu, wiatr stawał się zwałtowmiej 
szy, iale były wysokie.ma Stokeri zalały 


"|okręt. Ja jeden scłrwyciłem kawałek de- 


ski 1 ocalałem: wszyscy. inni poszli na 
dro. Fala rztciła mmie na wyspę. na któ- 
rej nprzebyłem tnzy dni, sam z sercem 
są|swojem.  Położyem się w gestwinie i 
zaćmiło mi się w oczach: Wreszcie 
ccknąłem się aby poszukać trochę ży- 
wroci. Znalazlem fci i winogrona. róż- 
ne rodzaję wspawałych roślin i oweców. 
melóny. ryby i ptaki; nie brakło niczego. 
Zaspokoiłem stód., a co mi zbywało, po- 
lożyłem na ziemi obok siebie. 

Teraz spotyka Ropinsona egipskie- 
to przygoda osobkiwa — z olbrzymim 
wężem. 

— Nagle usłyszałem donośny szelest. 
Ms Słałem, że to fala uderza: drzewa za- 
diżały i ziema się zatrzęsła. Pedyiostem 
oczy i ujrzałem, że zbliża się wąż olbrzy 


pociąć ' żadnego: syd- |rzystwa ak 
Sygnał daję zegar i murzyn, który |i 


rr È 
|» 


WIECZORNY | BONITRZZ 


RAY, 


Najnowszy. model fiydróplanu zbudowany zosłał w Niemczech (Friedrichskafen) . Aparat zaopatrzony gi w dwa anib: 
ry o sile 700 koni ìi może zabrać 16 pasażerów. 


' Koleje amerykańskie są szczytem 
komfortu, przepychu i wygody. 


t 
| 
Przewożą one rocznie miljard rare 


około 5 miljardów 

kolejowej jest 1.747.000 urzędników po- 

bierających rocznej zocznej Prod 2  miłardy 

760.000.000 dolarów. 

Kapitały, włożone przez różne towa- 
akcyjne ów 

oraz jie penat rez ms 


do do 25 miljardów dolar 


Nic nowego pod słońcem. 


Egipski Robinson Cruzoe 


odnaleziony zostął w starych papyrusach z epoki 
faraońskiej. 


Sziget rodka) fo aE j paszczę miał 
dwutłokciow. 


W a, Iśnił cały, jak drogie ka- 


mienie, 

Potwór ien nie czyni jgdnak nic złe- 

go rozbitkowi; zaczyna nawet do niego 
SAE pyta go się, kim jest i co go 
tu sprowadziło. Gdy mu nie odpowiada 
zaraz, bierze go w paszczę, zanosi do 
swego legowiska i kładzie go tam, nie ro 
biąc mu zresztą żadnej krzywdy. Tam 
wypytucje go się ponownie i słucha opo- 
wieści o jego nieszczęściach. 

Wąż pociesza rozbitka: 

— Nie bój się i nie martw! Jesteś na 
wyspie duchów, pełnej rzeczy dobrych, 
gdzie ci niczego mie braknie. Zostaniesz 
fir miesiąc po miesiącu, aż sie cztery mie 
siące nie w ypełnią. Wtedy przybędzie 
okręt z twej ojczyzny i zabierze cię do 
kraju. W ożczyźnie ci umrzeć sądzono. 

Uprzejmy waż opowiada potem o s6- 
bie, jak żyje na wyspie z rodzeństwem 
i dzieómi Dodaje jednak 

—Gdy tylko się stąd oddalisz, nie uj- 
rzysz już tej wySpy więcej, gdyż ja mo- 
rze pochłonie. 

Na podstawie słów powyższych 
Schneider sądzi, że pierwowzorem tego 
ustępu była jakaś opowieść o fata-morga 
nie. Na egipcian nie robiło to jednak z 
pewnością wrażenia bajki, lecz najpraw- 
dziwszęej rzeczywistości. 

Dalsze łosv rozbitka zgadzają sig Zu- 


pelme z przepowiednią: węża. Gdy sta- 


tdk ukazat się wa widnokręgu, rozbitek 
wdrapał się na drzewo, aby zobaczyć, 
kie się na nim znajduże, wąż wie już 6 
tem naprzód i żegna go, obdarzając cen- 
remi upomkani: kadzidłem, oliwa, ko- 
ścią słowiową, małpami. 

— Zbiegłem na brzeg do okretu i za- 
cząłem wolać na żeglarzy. Na brzegu pa 


-Paavo Nurmi 
' nie lubi mówić... 


ames eSa 


Jak odbyła się jego „roz- 
mowa“ 7 prezydentem 
Republiki? | 
Nurmi pół — bóg świata sportowego 
wystrzelił z siebie wszelką słabość 
człowieka, j 
Ten fonomen natury fizycznej jest 
także osobliwym okazem duszy pozba- 
wionej do szczytu próżności i wszystkie 
go, czego tak trudno ustrzec się, będąc 
wszędzie i zawsze sensacją, budząc sta 
le podziw i zdumienie. 
Nurmi unika fotografów i Sadów 
boi się cienia reklamy, Nurfmi — mil- 


„|czy. Przysłowiowe to miłczeme ma cza» 


sem kłopotłiwe skutkił Oto charaktery- 
styczny przykład. 

Nummi — jak wiadomo — otrzymał 
z rąk prezydenta Finlandji, wysoki or- 
der Białej Róży. © 3 

Z tego powodu odbyła się u prezy- 
denta Finmlandji uroczystość na cześć 
mistrza sportu. 

Prezydent republiki w czasie oficjal- 
nych przyjęć zapragnął nawiązać serde- 
czną rozmowę z Nurmim, lecz nie uda- 


;|wało się. Nurmi opowiadał lakonicznie 


i krótko, 

— Jak się pańskie biegi podobały 
w Ameryce? — brzmiało pierwsze py- 
tanie prezydenta Finlandji. 

— Bardzo — odparł Nurmi, 

— Jakie wrażenie wywarł na padu 
mój przyjaciel, Coolidge? 

— Dodatnie. 

J Czy mie znudziło już pana to tsta- 
wiczne zdobywanie rekordów światło 
wych? 

— Nie: 

Lakoniczne odpowiedzi SERIA 
wprawiały prezydenta w coraz większe 
zakłopotanie. Sięgnął więc po inny te- 
mat, "AN 
— Jak pan zareagował na propos 
zycję wyrzeźbienia pańskiego aktu? 

Dobra myśl, 

Nurmi stropi? się. Nieopatrznie wym 
knęły mu się z ust dwa słowa. Obejrzał 
się więc nerwowo. Z oblicza prezydenta 
biła radość: dwa słowa z ust Nurmiego! 
Może wreszcie rozmowa potoczy się 
gładko, Najlepiej więc pozostać przy 
tym samym temacie, 

— Jak się panu ta rzeźba podobała? 

Zła. 

— Dlaczego uważa pan ją za nieu- 


daną? 

— Tak sobie. 

Nastrój przyjęcia stawał się cora1 
kłopotliwszy. | 

Prezydent sięgnął po ostatnią rezer 
wę — politykę. 


— Jak pan ocenia polityczne sto 
sunki w Ameryce? į jakie jest obecnie 
położenie finlandzkich emigrantów? 

Nurmi miłczał, jak statua grecka 
Czuł się zupełnie wyczanpany, Pozaten 
nigdy się nie zajmował polityką. 

Prezydent czekał dłuższą chwilę 
wreszcie zapytał: 

— Czy mogę pana prosić na czarm 
kawę? Czy: nie szkodzi to maż 

— Jeszcze nie. 

Czarną kawę wypiło bez dwa. 

T-P, S 
STRAW E EEO TE 


dziękowałem bóstwu wyspy I wszyst 
kim, którzy ią zamieszkują. Gdy w dw 
miesiące po powrocie przybyfiśmy di 
stoficy Faraona, udaliśmy się do jego pa 
lacu. Stanąłem przed władza i ofiarowa 
tem mu upominki, kiłóre ze sobą z wys” 
przywioztem.. Faraon podziękował m 
kiesy braz tudem za nie. 

ak wikdzimy, opowieść pierwszeg 
Robinsona jest dosyć uboga è naiwna 
przez to jednalki, że dzieki nas od niej ki] 
ka tysięcy lat, staje się interesującą, 


a. xa 
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ską zakończył się nieznacznym zwycięstwem rmi- 
nów w stosunku 4:3 (4:2).—W reprezentacji footbalo- 


+, wej Polski brało udział trzech łodzian. 
(Od członka ekspedycji polskiej). 


W programie olimpiady robotniczej 
w Pradze przewidziane były m. in. za- 
wody footbałowe. 

Do konkurencji footbalowej zgłosiły 
się reprezentacje robotnicze trzech 
NI Rumunii, Czechosłowacji i Pol- 


W pierwszym dniu zawodów zmie- 
rzyły się reprezentacje Czechosłowacji 
i Rumunii. 

Zwyciężyła Rumunia w ki 2:1 
mając nad przeciwnika bezustanną 
przewagę: 

Następnego dnia spotkały się repre- 
zentacje Rumunji į Polski. 

Warto zaznaczyć, że w teamie ru- 
muńskim brało udział kilku graczy, któ- 
rzy kilka tygodni temu występowali 
przeciw Polsce w Bukareszcie. 

Robotniczy team Polski wystąpił w 
PAC obsadzie: Błazałek I (Skra) 
Herman (Skra), Nurczyński (Widzew- 
Łódź), Pudlarz (Widzew-Łódź), Stanik 

i Smosarski (Skra), Strzelczyk (Wi- 
dzew-Łódź) Grabka (Legja), Błazałek II 
(Skra), Czech i Kaszub (Siła). 

Rumunja wybiera szczęśliwie stronę 
z wiatrem į słońcem. 

W pierwszych minutach większość 
graczy polskiej drużyny gra nerwowo. 

Rumunja wykorzystuje chwilową de=- 
presię polaków i atakuje energicznie: 

Polacy bronią się dzielnie, acz ner- 
wowo j chaotycznie. 

Zdenerwowanie. pomału miia. À Jeden 
z ataków Rumunii kończy się rzutem kar 
nym, zamienionym pewnie w bramkę. 

W kilka minut później identyczny mo 
ment pod bramką Polski i sędzia dyktu- 
‘je znów rzut karny: 


Ostatni dzień 


zawodów lekkoaflefycznych o mistrzostwo Polski 


Mimo utraty dwuch bramek polacy 
nie tracą anirmuszu | atak za atakiem su- 
nie pod bramkę przeciwnika. 

Rezultatem licznych ataków Polski 
jest bramka uzyskana w 31 minucie 
przez Grabkę. 

W 34 minucie Czech strzela wyrów= 
nującą bramkę dla Polski, 

Teraz następuje okres przewagi ru- 
mtunów, którzy na kilka minut przed 
końcem pierwszej połowy zdobywają 
jeszcze 2 bramki. 

Po przerwie znaczna przewaga dru- 
ang. polskiej. 

rio obronne rumunów broni się roz- 
paczliwie i tylko jeden raz kapituluje 
obrońca „świątyni“ rumuńskiej. 

Warto zaznaczyć, że w tej fazie za- 
wodów wykazał atak polskiego teamu 
ogromną imptencję strzałową. 

W drużynie polskiej wyróżnili się 
łodziarin Nurczyński, Stanik ; Grabka. 

Sędziował słabo p. Kada ze Sparty. 

Niemały sukces odnieśli reprezen- 
za nasi w zawodach lekkoatletycz= 
nych. 

Wczasie ćwiczeń gimnastycznych, w 
obecności 10,000 widzów, odbyły: się je- 
drocześnie zawody w dźwiganiu cięża- 
rów i zapasach. 

Wszystkie zwycięstwa, a co za tym 
idzie pierwsze j drugie miejsca przypa- 
dły w udziale polakom. 

Zwycięzcami w poszczególnych kon 
kursach byli: Szczęsny, Czeryek, Chmu- 
z Musioł, Kolański i Han, wszyscy ze 

Siły, -* 

Prasa czeska wyraża się z dużem u- 

znaniem o polskiej ciażkiej atletyce. 
M—=ski 


Nowe 2 rekordy polskie. —$Sokół piotrkowski zajmuje 


piąte miejsce w ogólnej punktacji. 
(Od warszawskiego korespondenta sportowego „Expressu*). 


Warszawa, 10 lipca. 

Ostatni dzień zawodów lekkoatlety- 
cznych o mistrzostwo Polski zgromadził 
w parku Soólżeskiego liczne rzesze zwo- 
lenników lekkiej atletyki, 

Rezultaty zawodów przedstawiają 
się następująco: en 

Finał na 200 mtr., 

1) Szenajch 22,8, 2)  Kasperkiewicz 
Gk 3) Weiss, 4) Sikórski, 5) Fijałkow- 


* Rzuty oszcze 

1) Smakulski 49, 49,21, 2) Gruber 48,30, 
3) Szydłowski 47,40. 

Rzuty oszczepem obur 

1) Szydłowski 87,02, 2 
18,68, 3) Urbaniak 76,50. 

Finał 110 m. przez płotki: 


Smakulski 


1) Dobrowolski 16 sk, (rek. ; olski), 
2) Trojanowski, 16,2 SER. 3) ers, 4] | GEEWA UZIEW REY D WATY TSZT PROPO TWS TIE 
a ESEA 

1) Sikorski 13,3,. 3 Maciąszczyk 


12,68, 3) Mokrzycki 12,54, 

Final 800 mtr. 

1) Kogtrzewski 2:00, 2) Foryś 2:01, 

3) Malanowski, 4) Jaworski, 5) Oldak, 
6) Sidorowicz. 

Rzut młotem, 

1) Górski 32,24, 2) Baran 30,06, 3) 
Urbaniak 27,46. © ~ 

Bieg na 10 kims: 

1) Freyr 33:40,6, 2) 
34:10, 3) Sawaryn, 4) Łukaszewicz. 

Sztafeta 4x100 mtr, 

1) AZS, (Weiss, 


Meyro, Korolkiewicz 45,8. 
3) Warszawianka (Fijałkowski, 
belski, 'Żuber, Szenajch 


Szekostowsiki 


Kasperkiewicz, 
Skierczyński, Dobrowolski 44,8 (rekord 
polski); 2) Polonja Sikorski, Kalinowski, 


Bow | 


- Sztafeta 4x400 mir. 
1) AZS. (Weiss, Oldak, Malanowdki, 
Kostrzewski 3:28,8, 
2) Polonja (Kerolkiewicz, Mesto, Si- 
korski, Kalinowski) 3:33,8, 3) Warsza- 
wianka EC Foryś, Bowbelski, 


skiem oburącz: 

1) Szydłowski 71, 16, 2) Baran 70,87, 
3) Górski 70,54. W ogólnej klasyfikacji 
pierwsze miejsce zajął AZS. (Warszawa) 
59 pkt; 2) — Polonja 25 pkt., 3) P 
19 pkt., 4) Warszawianka 16 pkt., 5) 
kół (Piotrków) 11 pkt, 6) Warta 5 
1) AZS. (Kraków) 4 pkt., 8,9, 10) Sokół 
Jarosław, 3 p. zap. (Wilno), Rozdzień 
(Szopienice) po 1 pkt, 

Organizacja zawodów, która spoczy» 
wała w rękach PZLA., wzorowa. 


Olimpjada robotnicza w Pradze Walka prawna o 2 punkty. 


Wspaniały sukces polaków w zawodach ciężko atle- 
tycznych.—Mecz footbalowy między Rumunją a Pol- 


Jakie zawody odbyła Hasmonea z Wartą? 


Pitkarski świat sportowy obiegły tego uprawnionych nie zwrócił mu uwa 
pogłoski, jakoby uznano zeszłotygo-|gi na to, że zawody grane są jako przy 
dniowe zawody Fl asmonei z Wartą zaf jacielskie. 
mistrzowskie i w ten sposób Hasmonea Obecnie wyłania się ciekawa kwe- 
doszła do 2 cennych punktów. Jak nas| stja interpretacji paragrafu dziewiątego. 
informują ze Lwowa, tło sprawy przed-|w którym nie jest przewidziany WYVDE 
stawia się następująco: dek zgodzenia się na rozegranie zawó- 

Jak wiadomo, wyznaczony do pro-|dów tokarzyskich; przeciwnie, podkre- 
wadzenia zawodów sędzia p. Rutkow-|Ślone jest, jak zaznaczyliśmy, koniecz- 
ski nie przyjechał do Lwowa. Według |ność zgody kapitanów w kwestii sę- 
odnośnego paragrafu i postanowień o|dziowskiej. Zarząd Ligi, względnie W. 
mistrzostwie muszą obie grające dru-| G. i D: może więc nakazać ponowie ro- 
żyny zgodzić się na innego sędziego|zegranie zawodów, może nawet uka- 
związkowego, znajdującego się w obrę|rać obie strony administracyjnie, może 
bie boiska. W wypadku gdyby obaj ka |wreszcie nawet przyznać „walkover“ 
pitanowie drużyn proponowali dwu in- | — chodzi tylko o to komu? 
nych sędziów i nie mogło między nimi| To ostatnię byłoby zresztą krzyw- 
dojść do zgody, decyduje los. dzące, bez względu na to. kogobv dot- 

W ubiegłą niedzielę znalazł się wpra |knęło. Sprawa komplikuje się, a może 
wdzie sędzia — p. Grabowski — na któ |zresztą wyjaśnia się o tyle, że Warta 
rego obie strony chciały się pierwotnie | wyjeżdżając ze Lwowa nie objawi..ia 
zgodzić, kierownik sekcji niłki nożnej | zbytnich chęci na powtórny przyjazd do 
Hasmonei p. Schargel zaznaczył jednak | fasmonei ze względu na bardzo - ucią- 
że. reprezentantowi Warty, że p. Gra-|żltwą podróż (wyjazd z Poznania w 
bowski jest jego osobistym  przyjacie- piątek wieczór), bardziej, że musi 
cielem. Uczynił to w tym celu, by|ona jeszcze przyjechać raz na mecz ż 
ustrzec się-przed ewentualnem  donie-| Czarnyrni. Ponieważ jednak w takim 
sieniem o tem Warty przez osoby po-|wvnadku Warta powinna byłaby — w 
stronne; powtóre obawiał się możli-|myśl przepisów — wrnłacić Hasmonei 
wych, wobec braku wyznaczonego sę-|odszkodowanie w kwocie tysiąca zlo- 
dziego, incydentów ze strony publicz. | tych, prawdopodobnem jest, że Waria 
ności, a to tem bardziej, że Hasmonea | zgodzi się sama na uznanie rozegranvch 
ma jeszcze wyjazd do Poznania, gdzie | zawodów we Lwowie jako mistrzow- 
mogłaby się spotkać z podobną odpłatą. |skich. Na dwu punktach bowiem nie 

Kierownik ekspedycji Warty p. Bro|dużo jej w obecnej konstelacji tabeli mi 
niarz uznał te powody za słuszne i zgo-|Strzowskiej może zależeć, stan nato- 
dził się na rozegranie zawodów towa-| miast finansowy (Warty odgrywa tu 
rzyskich. W ten sposób zdawałoby się | dużą rolę. 
jest wszystko w porządku. W każdym razie położenie Hasmo- 

Tymczasem sędzia p. Grabowski w |net jest narazie wcale korzystne. Albo 
sprawozdaniu swem, wysłanem do War jotrzyma 2 punkty już teraz, albo 2 punk 
szawy podkreślił, że uważa zawody pro |ty i tysiąc zł. w razie nieprzyjazdh War 
wadzone przez siebie z odnośnymi prze- |ty — co jednak jest mało prawdopodob 


pisami za mistrzowskie tembardziej, że 
żaden z kapitanów c jedynie do 


W nadchodzącą niedzielę grałą Tu- 
ryści z Hasmoneą we Lwowie. Będzie 
to ostatni mecz Turystów w pierwszej 
rundzie rozegranych o mistrz. Polski. 
CT OO DZE ZK SZK PERO ZEŃZNA E 


Mecz Ł.K.S.—Turyści 


odbędzie się w niedzielę. 

W niedzielę dnia 17 lipca na boisku 
ŁKS. odbędzie się rewamżowe spotkanie 
o REISN Ligi I ŁLOPN. pomiędzy 


strą aah A zespołów, znajdujących 
„|się ostatnio w doskonałej formie, Począ- 
będącego najpoważniej 

szem spotkaniem w Łodzi dnia tego, © 
Ays 4 


trzos 
dzy trzema drużynami wyżej wymienio- 
nych klubów. 
ESEE ZS TRZODY A TOZZOZ OOO a OWNER, RES ESENS 


Etapowy wyścig kolarski 
Łódź—Kłodawa —Sżadek— Łódź. 


W dniu 24 lipca r.b. organizuje ruch= 
liwe Łódzkie towarzystwo kolarskie 


bies etapowy na dystansie Łódź-Kłoda- 


wa-Szadek-Chojny. Cały dystans podzie 
lony jest na trzy etapy,  przyczem po 


każdym etapie postój i wspólny start do 


dalszego etapu. Szczegółowa trasa bie- 


gnie przez Zgierz, Ozorków, 


Krośniewice, Kłodawę, 


Łęczycę, 
Koło, Uniejów, 


Szadek, Zduńską Wolę, Łask, Pabjanice 
Rzgów i o (ogólna przestrzeń oko= 


ło 210 kim.) N 


orma przebycia wszyst- 


kich etapów wynosi 9 godz. 10 min. przy 
czem wygrywa zawodnik, przebywający 


cały dystans w czasie jeknajkrótszym. 
Początek 


biegu o śodzinia 5 rano, z 


przed lokalu towarzystwa (Piotrkowska 
174). Pierwszych 10 zawodników otrzy- 
muje nagrody w postaci złotych i srebr- 
nych żetonów. Udział w biegu mogą 
wziąć wszyscy kolarze towarzystw, ma- 
jących siedzibę na terenie woj. łódzkie- 
go i zrzeszonych w PZTK. Zapisy przyj- 
muje komisja sportowa ŁTK, w lokalu 
klubu do dnia 22 lipca włącznie, w środy 
i piątki w godzinach 20—23. Przyjmowa 
ne są także zgłoszenia pisemne. Wpiso- 
we wynosi zł. 5,  Spodziewany jest u- 
dział najlepszych szosowców łódzkich, 


wobec cześo bieg zapowiada się bardzo 
ciekawie, 


ne — albo wreszcie rozegra jeszcze raz 
zawody z „Wartą. w BF Wý 


% 24 


Przed niedzielnym meczem 


Turyści — Hasmonea. 


Turyści zmuszeni są wystawić dwuch 
rezerwowych graczy, ponieważ Kubik 
AL i Weliszek nie mogą brać rdziału w 
powyższych zawodach. 

Skład fioletowych przeciwko Has- 


monei przedstawiać się więc będzie na- 


dzierzawski, Bersz, atak — Michalski, 
Hermans, BaŁczewski, Kuławiak, Kt- 
bik St. 

Ekspedycja Turystów wyjeżdża da 
Lwowa w piatek przed południem. 
EIEEE OSO TRASE EPT 3 WIERZE 


Misfrz Polski=Arfur Szmidł 
wyjeżdża na tournée do Niemiec 


Dowiadujemy się że torowy mistrz 
Polski, łodzianin Artur Szmidt, który w 
piątek wyjeżdża do Kolonji na kołarskie 
mistrzostwa świata na torze, jako repre- 
zentant Polski, skorzysta z pobytu w 
Niemczech i odbędzie tournee. 

Szmidt startować będzie w większych 
zawodach międzynarodowych, które w 
fipcu odbędą się niemal we wszystkich 
większych miastach Rzeszy, a to z po- 
wodu przybycia do Kolonji na mistrzo- 
stwa świata, kolarzy zagra! nicznych. 

Dotychczas nie wiadomo lerese 
gdzie Szmidt: będzie starlować, Wyjaz 
polski ch kolarzy na mistrzostwa zwija 
nastąpi w piątek dnia 15 lipca  pocią- 

giem międzynarodowym, odchodzącym 
z Łodzi ó godz. 23 m. 14 E kspedycję 
polskich kolarzy prowadzi, wiceprezes 
związku polskich towa reyst kolarskich 
prezes S.S. Union p. Arit ` Thiele, de- 
legat Polski na kongres Union Cidliste 
Interniacionale oraz wiceprezes Unionu 


E 


p. Eulenield, 


stępująco: bramkarz — Lass, obrona — 
Marczewski, Karaś, pomoc — Hinc, Kę 


r 4 JES , + ni 2 E a a e ORK s m a 


adr. 8. | EXPRESS WIECZORNY 


[————>—>— PM > ZL ZZ ZZ A, 
a n a 


AIRE BAUROFF (II Im 


która odtańczy iedeñski walc, muzyka Johana Strausa. 2) „Kokieterja*, 3) Taniec groteskowy „Gapa“. 


| [ABA Mllubieniec łódzkiej pubiiczności z K a go a a Bi e | e E K a 
władysław Lin je Pad 
sopran opery warszawskiej odśpiewa: 


| EG w. nowym repertuarze: 1) „O gdyby smutek mój*L.* 2) „Hej, będę żyć“. 3) Arja z opery 
HB 1) „Kisz-Misz* łódzkie. 2) „Panie to stare, 3) „Kręciałek* O | „Madame Butterfly“, 4) Arja z opery „Tosca*, 
EEE oum W PROGRAMIE KINEMATOGRAFICONYM: 


ogodny, emiły film wiedeński ZZ. Pogodny, jasny, przemiły film wiedeński 


| „Jej wysokość tańczy walczyka“ 


przeróbka siynnej operetki Aschera, osnutej na tle romansu areyksięeżniczki z pięknym skrzypkiem. 


zęsdący bal dworski, Autentyczne pałace cesarskie, W rolach główny: KLARA ROMME Ri WALTER RILLA 
BZETSZĘEAMCSTY E E EEEE L RE OZ OZ W ZY RZE BOCA 


Początek przedstawień o godz. 4.30, występów artystycznych o 8 i 10 wiecz. 


fik 


` REAA 


"EE 


0,0,0,0/0,0,0,0,0,0,C 


Dr. med. 


JIlOłA prIYDOIOWAWCJA | Grzegorz Rozenberg 


choroby wewnętrzne 


? A EOS ik: KASR s 5 i (T-mio Kl. prywatna powszechna) | Spec. choroby żołądka, kiszek i wątroby 

pa A PLZCA Marji Wesotkówny powrócił 

Q Qdańska (Długa) 44 — Telef. 24-44 
B ul. PiotrkowsKa 84, przyjmuje od 8.30945 z rana i od 5.30—7 w. 
$ przyjmuje chłopców i dziewczynki od lat PPS T 
; \ j|7-miu i gt etirze przysposobia do 
szkół średnich. pe 
że wd pęka ni kraby jeże > Przy i ow Ly ogrodem Lekarz-dentysta 


Dziś i dni następnych 
Wielki podwójny dwugodzinny program 
1 


Liczba dzieci ze względów wychowaw* 
czych ograniczona, 


mj | Zapisy informacje od dn. 22-go sierpnia 
i Łódź, Nawrot 1'a Tel. 25-22 
3 BROGRDOGOGROGEGEL 00000090090000000006000900000000G 


Poszukuje pokoji Lekarz-dentysta 74 


H. Lewifa-Fuchs 
przyzwoicie umeblowanego 


Piotrkowska 50, tel, 21-36. 
Przyjmuje od g. 10—1 i od 3—6 wiecz. 
z absolutnie niekrępującem ; 
wejściem, pościelą I usługą. 


Oferty sub Repabitki administr. Dr. J. BETTER 


ordynuje jak w latach ubiegłych 
w Krynicy willa „„Krakus'* 


PREIEPEKI "WST Z KO ZZEZ PTFE TEZY ARCO E IZ WT TRZYCTOZOWYY ZE URAZ AREZ TOZZTA 
specjalistów i gabl- LECZNICA 


s lekarz 
Lecznica net lekar sko-dentystyczny = lekarzy specjalistów i gabinet denty» 


„ŚŚ A ma p T A Gu — styczny prezy Górnym Rynku, — 


4 Piotrkowska 294, tel. 22-89 
I OZ przy przystanki trantw, pabjaniekich) 


=- --— 


Skompromitowana 


Wielki dramat erotyczno - życiowy, 10 aktów 
z życia kobiety à la garconne. 

Skandaliczna historja poszukującej wrażeń i emocji młodej me- 

żatki, którą opętała i skompromitowała banda wyrafinowanych 

szantażystów, — Życie panny i mężatki w dobie charlestona! 

Wolnomyślne poglądy współczesnej mężatki! Miodowe miesiące 
newoczesnego małżeństwa! Awantura miłosnal 

Ryzykowne przygody „modnej kobiety!* 
m W roli tytułowej rozkoszna manm . 


LAURA LA PLANTE 


Najczarowniejsza kokietka ekranu, bohaterka filmu przyjmuje chorych w chorobach wszyst- 
— „Białe Noce“, w swej najnowszej kreacji. — pr Eagal BE- Ranas kich specjalności ad g. 10 rano do 6-ej 
; J} j J Dr, Frid Dr. Sz, Matowist o poł. Szczepienie anali ( 
[= te į Dr. Gersztajn Dr, Mortkowiez e Peta Aa far oe R A mO 
Przepych wystawy! Fascynująca treść! wietna gra! Dr. Gutsztadt |. Dr. Prybuiski | S TBN ENAP oynea O" operacja 
Dr. Imich Dr. H. Rakowski RAK: 
WAZZŻLEĘ 2 Dr. Izygson Dr. G. Rozenberg Porada 3 złote, Wizyty na mieście, 
5 Dr. Kacenelson Dr. Rozenblattowa Zabiegi I operacje od umowy. Kąpiele 
Dr. S. Kantor Dr. Szajerowicz świetlne, Naświetlania lampą kwsrco- 
Dr. Lewinson Dr. A. Śztajnberg wą. Roentgen, Zęby sztucane, korony 
Dr. Lewinsonowa Dr. t. Sztajnberg złote, platynowe i mosty. 
Lekarze dentyści: W niedziele i święta do godz 2 po poł. 
Cukier Krenicka-Cypin RELET ane 4-718 eE SLI 
Pełna iskrzącego humoru RE || Grinsztaln-Harkaw! | Szacka, Dr. med. Ogłoszenia rodne 
b > Rag Analizy moczu, krwi, plwocin i t. d, 
komedja wybryków młodzieńczych w 10 akt. aa 


ye 
k SRG | DUNE T DUE ZE E A klep z mleszka- 
EA . = x pa si erea] S ; 
edlir, baen GE e DO SPRZEDANIA 00440006000 NÓLANEI S Mem do, sprze 
BETTY BLYTHE. = DOMEK LEN rf | Lekar. - dentysta | pzietnante o, |Cgitniena 9. 
z H Tel. Ne 28-98, etnisko; Pokój z 
Początek seansów o godz. 6-ej wiecz. F NOTOWICZ Choroby skórne, |Ñ) kuchnią do wy- 


: Ą weneryczne i mO*|najęcia z powodu 
składający się z 2 pokoj, kuchni i przed Jech powot 
pokoju z pół«morgowym ogrodem owo- przyjmuje w lecz czopłciowe. wyjazdu zagranicę 


PS rat Przyjmuje koń l Kra- 
KŻ cowym w Rąbieniu pod Aleksandrowem |nicy przy ul, Piotr kz na Konen wsi Kra 
Cena 7 tysięcy złotych gotówką, lub kowskiej 294. s sę iż e stacja Andrze 
też zamienię na 2 pokojowe mieszka codziennie od godz eczenie lampą fi ma willi Augu 

nie w Łodzi z odpowiednią dopłatą. — WIEC kwarcową sta Szmittera. 

Oferty preszę składać w administracji ; Oddzielna pocze- 

REKE WOS wk i = pod „DOMEK 700“. re0%00000000<| kalnia dla Pań. |ZRZSZSYSYCYE 
m M POW" E DA ORO r "SE WEN REA A m >>> EA PY ZO Ó ZOE A Z EE a = 
W Łodzi zł. 400 miesięcznie-—Zamiejscowa 5 zł. O } OSZ sa ZWYCZAJNE: 8 gr. za wlersz mliilmetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
Prenumerata miesięcznie —Zagramicą 7 złotych miesięcznię = g enia: 40 groszy za wlerz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. po 


Odnoszenie do domów 40 groszy. tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc- drożej. Za terminowy druk 


TF Redakcja I Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcj 6—7, „, ogłoszeń administr, nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmm. 50 gr. 
| (Telefony, redakcji 27-24, 36:43, 36-44 0 yt po poł. Rękopisów niezamówio+ Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procept drożej. 
| * Telefon administracji 22-14 — — — — «nych nie zwraca się, — — = 


p” | c e e a a — m m O ZZO 
| Za wydawnictwo „Republiką” sp, z ogr. odpow. Włądysiaw Polak. „W drukaryó „Republiki“ Łódź, Piotrkowska 49 115, Redaktor odpow. Józet Burman. 
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